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Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

• ,7 ^  W a r s z a w y ,  dnia 11. Stycznia.
Znany z talentu sw ego muzycznego Józef  

K-rogulski, p rzeżyw szy zaledwie lat 25 , za- 
Kouczył o n e g d a j  życie.

F  r a n c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7. S t y c z n i a ,

Między dw om a w  Paryżu załogę stojącerai 
pu łkam i, t. j. drugim lekkim i 59 pułkiem li­
n io w y m , przyszło w  zeszłą niedzielę do k rw a-  
Wćj bijatyki. N a t i o n a l  podaje liczbę w a l ­
czących na 2000 ludzi; ale podanie to ma być 
bardzo przesadzone. Obie  strony miały kil - 
-kunastu ciężko ranionych i dziś za rzecz p e ­
w n ą  p o w ia d a ją , że jeden z tych pu łków  z sto­
licy oddalić mają.

Dziś przeciągało 7 do 800 s tuden tów  przez 
b u lw a ry ,  śpiewając H ym n marsylijski. Udali 
się oni do Księdza L am ennego z p o w inszow a­
niem mu odzyskanej z n o w u  wolności

W e  Francyi ró w n ie  jak w  Niemczech obja­
w ia  się potrzeba opiekowania  się uwolnio- 
nenji więźniami. Nieszczęśliwi ci ludzie, w y ­
puszczeni będąc z w ięzienia , nie znajdują ni- 
gdzie- godziwego zatrudnienia, i dla tego nic 
dziwnego, jeżeli p om im o dobrych chęci, w r a ­

cają do w ystępnego życia. W ed ług  dziennika 
T e m p s ,  pew ien  filantrop założył tego rodza­
ju dom przytułku w  Remelfing, w  okolicy Me- 
tzu. T o w a rz y s tw o  tameczne składa się teraz 
z 14 osób, ale w kró tce  powiększone będzie 18 
w ypuszczonemi na wolność  więźniam i z ga­
ler. _ Ze wszystkich stron zgłaszają się także 
ludzie, którzy już d a w n o  karę swoją w ysie ­
dzieli, o  przyięcie d o  t e g o  z a k ł a d u .  P o m y ­
ś l a n o  t u  o k a p l i c y ,  s z k o le ,  warsztatach a Arcy­
biskup z Metz przeznaczyć tam m a jednego 
xiędza i jedną siostrę Miłosierdzia do kiero^ 
wania religijnera i m oralnem  w ych o w an iem  
tej now ój osady. N ieb aw em  zawiązać się ma 
tow arzys tw o , mające na celu zaprow adzenie  
podobnych zakładów w  całej Francyi.

Z d n i a  8. S t y c z n i a .
U  wczorajszćj demonstracyi s tuden tów  

Me s s  a g  e r  donosi co następuje: „Onegdaj 
i wczoraj w  szkole praw a i medycyny poprzy- 
bijane były pisane plakaty, aby s tuden tów  
przy sposobności uwolnienia Pana  Lamennais 
do manifestacyi zachęcić. P row okacyę  tę 
większa część s tuden tów  przyjęła, jak się ne- 
lezało, wszelako zgromadziło się w czora j na 
placu Pantheonu około 300 osób , które ztam- 
tąd na plac przed szkołą medycyny się udały, 
gdzie drugi t łum , może z jakich 200 osób z ło ­
żony — y y  k tó rym , jak i w  p ierw szym  kilku
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było studentów, ich oczekiwał. T e  dwie 
gromady pociągnęły w  małych oddziałach 
przez Pont neuf, plac Palais Royal, boulevard 
des Italiens do lezącego na rue Fronchet po- 
mieszkania Xiędza Opata Lamennais. Aż do 
boulevard des Capucines pochód ich był spo­
kojny, ale przechodząc przed hotelem Mini. 
stra spraw zagranicznych, ryczeli: „ P r e c z  
z  G u i z o t e m ! "  Stanąwszy przed domem 
X. Lamennais wysłali czterech deputowanych 
do jego pokoju. Gdy się w  oknie ukazał, po. 
zdrowiono go hucznćm: „ N i e c h  ży j e !  ar 
Tymczasem nadszedł oddział wojska liniowego

fioprzedzany przez dwóch kommissarzy po 
icyi; tłum wyruszywszy w  pochód udawał 

si<j w  kierunku ku dzielnicy szkolnćj. Przed 
hotelem Ministra spraw zagranicznych, po. 
w tórzono okrzyk: » P r e c z  z G u i z o t e m ! «  
Na ulicy de Croissant przed biurem J o u r n a l  
d u  p e u p l e  wzniesiono okrzyk: „ N i e c h  
ż y j e  D u p o t y ! “ Przed pałacem Izby Parów 
krzyczeli wichrzyciele po kilkakroć: „ P r e c z  
z P a r a m i !  S t a r e  u b i o r y ,  s t a r e  g a lo n y !” 
Stanąwszy n a  placu Pantheonu chcieli Mar- 
S) li,i n k ę  zanucić, ale oddział gwardyi muni 
cypalnej zapobiegł temu, rozegnawszy hala 
sowmków. Wielu studentów i rzemieślników, 
co najgorzej krzyczeli, w  rozmaitych miej­
scach aresztowano i pod sąd oddano. Lu 
d n o ś ć  w s z ę d z i e  o d  t y c h  wichrzycieli stroniła 
i  nigdzie nie objawiała im udziału.”

N a t i o n a l  ogłasza movyę, mianą przez slju- 
denłów  do Pana Lamennais. Wynurzają mu 
uszanowanie swoje z powodu odwagi, cier 
płiwości i jego cnót prywatnych i publicznych, 
zaręczając m u , źe większość ich korporacyi 
naukami jego gorliwie się przejmie, ie  nieo­
graniczone pokłada zaufanie w  jego socyalnych 
i nowe życie obudzających zasadach, że na 
niego jak na wieszcza przyszłości spoglądają, 
za którym postępować chcą jako za przew o­
dnikiem i pochodnią prawdy. X. Lamennais 
odpowiedział, źe na takie pochwały nie z a ­
służył, źe wszelako sprawa, której się poświę­
cił, dlań jest świętą i i e  wynurzenie tych my­
śli przez studentów go uszczęśliwia.' Dodał, 
ie  do przyszłego zawodu swego przez gorli 
yve naukom oddanie się przygotować się po 
■wirmi, aby kiedyś w  późniejszym wieku sta­
łości w  zdaniu a spokojności w zewnętrznym 
życiu dowiedli.

P r e s s e  donosi: „Rozumiemy, ii jest rzeczą 
uzasadnioną, ie  zaszłe między dworem naszym 
i petersburskim nieporozumienie po przybyciu 
Pana Cuteniewa wkrótce usuniętćm zostanie- 
Chociaż gazety niemieckie ciągle temu mężowi 
stanu przydomek Posła albo pełnomocnego 
Ministra przy W. Parcie nadawaj?,  ntamy

jednak przyczynę mniemać, że ten zręczny 
dyplomatyk, posiadający nieograniczone zau­
fanie monarchy swego, szczególną missyę 
przy dworze naszym ma sobie poleconą i źc 
życzenie przywrócenia przyjaźniejszych stó- 
sunków między Paryżem i Petersburgiem mis- 
syi jego nie jest obce. W y b ó r  Pana Butenie- 
w a ,  męża znanego z łagodności charakteru 
i szlachetności uczuć, podaje nadzieję, że po­
byt jego w  Paryżu pomyślny uwieńczy skutek.”

J a n  Hrabia L e d o c h o w s k i  zbija w  gaze­
tach tutejszych podanie, jakoby będąc w y ­
chodźcą politycznym postradał prawo do suk- 
cessyi po ś. p. Hrabinie M a ł a c h o w s k i e j ;  
owszem na podstawie prawa francuzkiego 
części mu się należącej od rządu rossyjskiego 
domagać się będzie.

A n g l i a .
Z L o n  d y n u ,  dnia 6 Stycznia.

Sir Robert Peel przybył tu dnia 3. b. ip- 
z swój wiejskiej siedziby i pojechał tego sa­
mego dnia z Sir J. Graham i Lordem stanłe- 
jem do W indsoru do Królowej. Ztamtąd 
uda się z ostatnim do Xięcia Buckinghaina, 
zapewne dla naradzenia się z nim pod wzglę­
dem sposobu, w  jaki sobie Ministęryum 
W pytaniu p raw  zbożowych ma postąpić.

W przjsionku mieiskiin w  Birm ingham ie 
obchodzono w tych dniach pierwszą rocznicę 
ustanowienia nowej sekty Kartystów, nazy- 
wającćj się » Kartystowskim chrześciańsktm 
Kościołem." Przysionek zapchany byl zw o ­
lennikami tćj sekty, k tóra, zjawiwszy się 
w  Szkocyi, szybko się w  Birminghamie 
wzmogła, gdzie dnia 27. Grudnia 1840 p ierw ­
szą kaplicę dla jój publicznego nabożeństwa 
otworzono.

K u r y  e r  spodziewa się, iż w ypraw a an­
gielska przeciw Chinom, po pomyślnym sku- 
t:.u jej przedsięwzięcia przeciw ważnemu 
miastu i twierdzy Emoy, co zapewne głębo­
kie wrażenie na „dumnym i słabym" samo- 
dziercy Pekinu zrobi i w  stolicy tej okropny 
postrach wznieci, starać się będzie o szczę­
śliwe ukończenie tej’ wojny przez zamknięcie 
rzeki Peiho i sprężyste demonstracye prze­
ciw Pekinowi.

Podług ostatnich doniesień z Chin, po zaję­
ciu wysp Kulangfu, i wyspa Tschusan miała być 
znowu zajęta, kiedy złożony przez pełnomo­
cników raport do tego doprowadził przeko­
nania, że wybuchłe podczas ostatniej okku- 
pacyi choroby zaraźliwe między wojskiem nie 
były tyle skutkiem klimatu, jak raczćj nie- 
dbalstwa władzy administracyjnej. S ir  H. 
Pottinger opuszczając Bombay, proponował 
w praw dzie, ażeby pow tórne zajęcie Tschu- 
mdv  do Wiosny odłożono, ale w y p raw io n a
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z Anglii wzmocnienie 800 wojska a i  do tego 
czasu zapewne juź z wypraw ą się połączyło 
a tak siła lądowa liczyć będzie 3800 bagnetów. 
Taki oddział zaiste zawsze jeszcze bardzo 
szczupły w  porównaniu z wielkością przed­
sięwzięcia i zdaniem powszechnem przynaj­
mniej w  trójnasób musi być jeszcze powię­
kszonym, aby operacye dalsze dzielniej po­
pierać. Choćby Admirał na wiosnę tylko 
1UOO wojska z sobą wziął na morze Żółte, nie 
pozostanie mu się jednak nad 2S00 żołnierza, 
aby terni osadzić wyspy Tschusan i Hongkong, 
na 1000 mil angielskich od siebie odległe, i le­
zące między niemi porty Emoy i Ningpo. Przy 
odejściu ostatnich wiadomości była w  Kanto­
nie pogłcska, źe Tschusan i Ningpo zdobyte 
i źe ujście wielkiego kanału blokują. »Poda- 
nie to, powiada J o u r n a l  B o m b a y ,  przy­
najmniej podobnem do prawdy, chociaż z an­
gielskiego źródła nie wypływ a.“

Fortyfikacye Gibraltaru mają być przekształ 
cone i rozszerzone, w  tym celu wysłano juź 
pewną liczbę więźniów do taczek, i stojące 
W  Gibraltarze wo|sko korpusu inźenierów 
ma być bezzwłocznie powiększone.

Gubernator Jamajki rzekł między innemi 
przy ostatniem otwarciu prowincyonalnego 
Parlamentu: kadzenie tabaki rozpocznie się, 
jak słychać, na wielką skalę, i odkrycie pew ne­
go postępowania, przez które produkcya tej 
rośliny nadzwyczajnie może być powiększoną, 
zapewnia dla rolników nową wielką pomy 
śiność. Jeżeli się to odkrycie urzeczywistni, 
wynalazca (jeden pan, który do nas przybył) 
nabędzie prawa do publicznć) wdzięczności." 
O s o b ą ,  o k t ó r e j  t u  w z m i a n k u j e  Gubernator, 
ma być w e d ł u g  d  z. G l o b e ,  p. O ’K e e f e ,  k t ó ­
ry S w o je m  odkryciem wielkie u c z y n i ć  m i a ł  
w ra ż e n ie .

N i e m c y .
Z  H a m b u r g a ,  dnia i. Stycznia.

Upłyniony rok okazał znow u dow ód, źe 
Hamburg należy do mniej zdrowych miast 
W  Niemczech; tutejsza bowiem śmiertelność 
większa jest niż w  innych mie,scach i liczba 
umartych (5293) znacznie przewyższa liczbę 
urodzonych (4767). Przyczyną tego jest w  czę­
ści płaskie położenie miasta między dwoma 
morzami i grunt bagnisty kanałami przerżnię­
ty ; w  części też niewstrzemięźliwy sposób 
życia, mianowicie zbytnie używanie wódki 
Vv niższych klassach.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 4. Stycznia.

Poseł angielski, Sir Rob. Gordon, przywiózł 
Xięciu Ferdynandowi sasko koburgskiemu za­
proszenie Królowćj Wiktoryi na chrzestnego

ojca Xięćia Walii; zdaje się jednak, źe Xiąźę 
Ferdynand przeznaczy na zastępcę swego 
Posła saskiego w  Londynie. Prababka n o w o ­
narodzonego Królewicza angielskiego, o w ­
dowiała Xięzna Sasko-Gotha, z domu Xięirji- 
czka heska, zastąpiona będzie przy tym chrzcie 
przez Xięźnę Kent.

Xiązę Miłosz, były władzca Serbii, zamyśla 
tu nazawsze osiąść; ma bowiem zamiar żaku- 
pić w  Austryi dobra nieruchome.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 22. Grudnia.

Wczoraj złożono z urzędu dotychczasowe­
go Ministra rp raw  zagranicznych Rifaata Ba­
szę, a w  miejsce jego mianowano dawniej­
szego Ministra handlu, Mehmeda Sarima 
Efendego, Umurem Charidschie Naziri, je­
dnakże bez godności Muschira i przywiąza­
nego do niej tytułu «Basza.« Podług krążą­
cych pogłosek, z miony te jeszcze wiele in­
si} ch za sobą pociągnąć m ają, przyezćm szcze­
gólniej zwracają uwagę na zaprowadzenie 
większej oszczędności w  opłacaniu urzędni­
ków , mianowicie wyższego rzędu.

W obszerniejszćm sprawozdaniu o nade- 
•złych w' zeszłym roku do Paryża wiadomo­
ściach o szerzeniu się protestantyzmu mię­
d z y  kilku p o k o l e n i a m i  ludu K u r d y  s t a  li­
ski  ego ,  powiada Au g s .  G a z e t a  powszech­
na: "Wiadomość o przejściu części nestoryań- 
skich i chaldejskich chrześcian w  Kurdysta- 
nie do_ proteslantyzmu, potwierdza się przy­
najmniej w  pewnej mierze. Sprawa ta wi- 
kle się mnóstwem okoliczności, ściągających 
się przynajmniej częścią do zwyczajem uświę­
conych praw Konsulów europejskich do opie­
k o w a n i a  s ię  s w y m i  w s p ó ł w y z n a w c a m i  wiary 
w  p a ń s t w i e  t u r e c k i e m ,  częścią do firinanÓW 
Sultańskich o zmianie religii. Niektórzy an­
gielscy agenci konsularni wzięli pod opiekę 
angielską wszystkich do protestantyzmu prze­
szłych rajasów, podobnie jak to czynią fran- 
cuzcy i rossyjscy Konsulowie z katolickiemi 
i greckiemi rajasami. W  kilku baszostwacłi 
nie sprawiło to źadnćj trudności, ale niektó­
rzy agenci mają do czynienia z t u r e c k i m i  Ba­
szami starćj szkoły, a to doprowadziło dó 
zatargów, które tylko w  Konstantynopolu 
i przez układy mocarstw europejskich z Por- 
tą załatwić się dadzą. Szczególnićj Basza 
mosulski żywy w  tćj mierze rozpoczął spór 
z agentem angielskim, który sam jest rajasem. 
Jeslto Turek z starćj rasy Baszów i gdy ów  
sławny firman z Giilhane otrzymał, postąpił 
sobie z nim z wielką pogardą, kazał g° 
wprawdzie ogłosić, lecz dla pokazania, jak 
on nań zważa, kazał tego samego dnia dwóch 
rajasów podług starych sądowych przepisów
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stracić . "W krótce  p rz e k o n a ł  się, że f irm an  te n
m a także sw o ją  d o b rą  s t r o n ę ,  bo  gdy  an g ie l ­
ski agen t  zaczął p ro tes tanck ich  ra ja só w  za na­
leżących  do  s w e g o  n a ro d u  u w a ż a ć ,  o ś w i a d ­
czy ł B asza ,  że na  to  na żaden sposób  z e z w o ­
lić n ie  m o ż e ,  gdy ra jasow ie  na  m o c y  firma- 
n u  w szys tk ie  p r a w a  T u r k ó w  m a ją ,  tak  że 
op ieka K o n s u ló w  chrześc iańsk ich  b y łaby  te ­
r a z  n ie s to so w n a  i że sys tem at zn a ro d o w ien ia  
k iedyś  m ógł być b a rd z o  d o b r y ,  łecz te raz  juz 
się przestarzał.  T a k o w e  ro z p ra w ia n ie  T u rk a  
jest zupe łn ie  log iczne ,  p rz y p u śc iw sz y ,  iż fir­
m a n  z G iilhane  do  skutku  p rz y w ie d z ie ,  czego 
w p r a w d z i e  nie czyn i,  ale go agen t  angielski 
d o  w y z n a n ia  w  tćj m ie rze  skłonić nie potrafi,  
a on  w  przy taczan iu  d o w o d ó w  z w y c ię s tw o  o d ­
niesie , a to tern b a rd z ie j ,  iż się do  drngiego 
o d w o łu j e  f i rm an u ,  pod ług  k tórego  p rz e c h o ­
dzen ie  z jednej sekty chrześciańskiej do  d ru-  
gićj nie je s t  d o z w o lo n e ;  f irm an te n  w p r a ­
w d z ie  jest już  także p rze s ta rza ły ,  ale jest on 
b ro n ią  spoczyw ającą  w  z b r o jo w n i ,  dopók i jćj  
n ie  p o trzebu ją .  P r z e c iw  f i rm a n o w i  te m u  
z resz tą  z w szys tk ich  s t ro n  g w a ł t o w n i e  p o ­
w s ta ją ,  gdy  kato licy ,  g recy  i p ro testanc i mają 
nadz ie ję  n a w ró c e n ia  o r ra ian ,  Chaldejczyków 
i n e s to ry a n ó w ,  k tó ry ch  kościoły z p o w o d u  
c iem no ty  d u c h o w ie ń s tw a  ca łk iem  są rozp rzę -  
i o n e .  O o r l i w o ś ć  - wi ęc  w  n a w r a c a n iu  obenie  
b a rd z o  się w zm a g a .  J e z u i c i  w y jed n a l i  s o b i e  

p r z y w r ó c e n ie  sw ego  d o m u  w  M o su lu ,  a k a ­
to lickie missye zw iększa ją  na w szys tk ich  p u n ­
k tach  w  Azyi innieiszej liczbę s w y c h  osób. N ie ­
d a w n o  te m u  w’y p ra w i to  się d w u d z ie s tu  ks ię ­
ży z P a ry ża  do w sc h o d n ic h  krain i m ożna  
p r z e w id z ie ć ,  iż gdzie się tylko z angielskiemi 
i am erykańsk iem i ze tkną  m issyam i,  g w a ł t o ­
w n e  w y b u c h n ą  zatargi.  Sąto w szys tko  ży­
w io ły  do ro zc h w ian ia  się T u rc y i ,  a c o d z ie n ­
nie Się coraz  b a r d z i e j  w z m a g a j ą  i na m a to  n a ­
trafiają p rzeszkód.

(Z  lis tu). — Je s t to  n ie w id z ia ln a ,  ale bardzo  
w y ć w ic z o n a  r ę k a ,  k tó ra  kieruje  wszystkiem i 
z m ian a m i,  jakie tu w  osta tnich czasach zaszły. 
W  ty ie  B osfo ru ,  oddalony  od w r z a w y  s to l i­
cy i d w o r u ,  siedzi s ta ry  C h o s r e w ,  w iek iem  
o s ła b io n y ,  z za łożonem i pod  siebie nogam 'i 
n a  sw o im  dy w an ie ,  spokojn ie  pali sobie fajkę, 
spoglądając  na w zb ija jące  się i z n o w u  z a n u ­
rza jące  się fale morskie , i zapom ina jąc  o ś w ie‘ 
cie i w ielkościach  jego. »Łaska S ułtana ( tak 
m ó w ią  w  publiczności)  do zw o li ła  m u  tam  w  
jego_ p ięknym  pałacu p rzepędz ić  resztę dni 
jyvoich p rze z  Boga policzonych, zdała od s p r a w  
pu b lic zn y c h .  Zakazano  m u  p rz y jm o w a ć  o d ­
w ie d z in y .  J u ż  on i na um yśle  i na ciele jes t  
n a  p ó ł  u m a r ły m ,  p ra w ie  g łu p ó w a ty m ,  te raz  
już  n ie szk o d l iw y m  s ta rc e m !« —  Atoli m ylą  się

co  tak u lrzym uię .  W  tćj s la rć j  g ło w ie  silny 
jeszcze mieści się m ó z g  k tó ry  prędzć j i lepiej 
myśli i s ą d z i ,  niż tysiące innych. C h o s r e w  
m yśl i ,  a liczni ajenci i s t ronn icy  działa ją ,  o ta ­
czając d w ó r ,  u r z ę d n ik ó w  i a rm ią  n ieskończe­
nie ro z c z ło n k o w a n ą ,  w  sobie zam knię tą  siecią. 
JSie majsz żadnej adm inistracy i,  żadnego pu łku ,  
żadnego  d o m u  znaczn ie jszego ,  w  k tó ry m b y  
nie m ia ł p rzyna jm nie j  jednego  z s w o ic h  ludzi. 
P rz e z  n ich  d o w ia d u je  się on, co myślą czynić, 
i p rz e z  nich  rob i t o ,  co chce z ro b ić ,  nie w y ­
s tępu jąc  sam na scenę .  M ia n o w an ie  Izzeda  
B aszy  W ie lk im  W e z y r e m  jego jest dz ie łem . 
1  en jest tylko osobą p rzechodn ią ,  jego p o p rz e ­
dnikiem , k tó ry  m u  d rogę  do W e z y r a tu  u toru je .  
-Łatw o p r z e w id z ie ć ,  że d z iw a c z n y ,  u p o r n y , 
n ieokrzesany , nie b a rd z o  zręczny  Izz ed  w k r ó ­
tce tak się stanie z n ie n a w id z o n y m ,  iż upadek  
jego m usi nas tąp ić ,  a w te d y  C h o s re w  obe j­
mie na jw y ż sz ą  godność  p ań s tw a .

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 23. G rudnia .

(G az .  P ow sz. L ip ska .) — D onies ien ia  z Sy-  
ryi ciągle b a rd z o  są zasmucające. W o jn a  d o ­
m o w a  m iędzy  D ru z a m i  i M a ro n itam i niszczy 
kraj na długi czas. W e  w szys tk ich  u ta rczkach  
p o ra ż o n o  M a ro n i tó w ,  a chociaż ich by ło  10,000 
p rz e c iw  2000 D ru z ó w ,  jednakże w s ie  ich i k o ­
ścioły popalono . M i a s t a  n ad b rzeżn e  pe łne  są 
g ó ra l i ,  w y n o sz ą c y c h  się z siedzib s w o ic h ;  
w szę d z ie  w id a ć  tu ła jących się księży, dzieci, 
ko b ie ty ,  k tó rych  o k ro p n a  nędza  p o w sz e c h n ie  
w z b u d z a  po li tow an ie .  R z ąd  turecki calkićm 
n ie  jest w  słanie p r z y w ró c ić  spokojność  i p o ­
rz ą d e k ,  i w szyscy  S y ry jc zy k o w ie  u b o le w a ją ,  
ze M e h m e d  Ali w ięce j  tam nie panuje.  Śnieg 
i m ro z y  zn iew o li ły  D r u z ó w  do p o w r o tu  w  g ó ­
ry' s w o je j  chrześc ian ie  sw o ję  g łó w n ą  k w a te rę  
w  S a c l d e  założyli. P o w sze ch n e rn  atoli zd a ­
niem, żc za nadejśc iem  lepsr.ćj p o r y  roku  k r o ­
ki nieprzyjacielskie z n o w u  się rozpoczną  Na* 
czyjej s tron ie  jest sp ra w ie d l iw o ść  t r u d n o  z a ­
iste p o w ied z ie ć  T y le  jednak p e w n a ,  z^ D ru -  
z o w ie  jeszcze roku  zeszłego kilka mieli szkół, 
k tó re  F a try arch a  M a ro n i tó w  zam knąć  kazał. 
D u ch o w -ień s tw o  M a ro n i tó w  greckie r ó w n i e  
jak katolickie nie ornieszkiw ało  w  kazaniach 
zachęcać chrześc ian  do n ienaw iśc i,  w y s ta w ia ,  
jąc im  w y tęp ien ie  D r u z ó w  jako rzecz c h w a ­
lebną  i z b a w ien n ą .  W ie jk ą  liczbę pod o b n y ch  
l i s tó w  pas terskich  B isk u p ó w  do  ich gm in D ru -  
z o w ie  prze ję l i ,  a te raz  ;e p r z e c h o w u ją ,  aby 
je k iedyś w  K o n s ta n ty n o p o lu  na  u sp ra w ie d l i ­
w ien ie  syy°ie pokazać mogli.
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Rozmaite wiadomości.
W y k a z  s t a t y s t y c z n y  

c h r z t ó w ,  p o g r z e b ó w  i ś lu b ó w  w  mieście 
P o z n a n i u  w  ciągu roku  1841. 

(Podania następujące ściągają się tylko do ludności 
chrześciańskićj, liczącej około 18,000 katolików  
i 12,000 ew angelików , gdy co do ludności żydo­
w skiej, 9000 dusz, i tą razą podobny wykaz nie 

nadszedł.)
O d  1, Stycznia do 31. G ru d n ia  1841. u r o d z i ­

ło  się w  m ieśc ie  P oznan iu  i na p rzedm ieściach  
tegoż  1 4 '0  dz iec i ;  u m a r ło  1 1 /3  o só b ,  a tak 
p r z y b y ło  ludnośc i 277 osób. —  Ślub w zię ło  
420 par .  —  Pom iędzy n o w o n a ro d z o n e m i  dzie­
ćm i b y ło  712 c h ło p c ó w  i 738 dz iew czą t .  — 
P o m ię d z y  u m a rły m i by ło  621 m ężczyzn  i 552 
kobie t .  — P odług  w y z n a ń  p rz y  25 ka to l ików  
a e w a n g e l ik ó w ,  u rodz i ło  się 898 dzieci ka­
to lickich  a 552 ew angelick ich .  S to su n ek  śm ier­
telności by ł łakże i tą razą  dosyć n iepom yślny ,  
gdy  blisko 4 p rC t .  ludności chrześcianskiej 
śm ie rć  p o c h ło n ę ła ,  gdy z w y k le  po m iastach 
3'-j p C t .  um iera .  Co do  w y z n a ń  zaś, podczas 
gdy  z p rzesz ło  18,000 k a to l ik ó w  w  mieście na- 
sz ćm  684 um arło ,  rozs ta ło  się z 12,000 e w a n ­
g e l ik ó w  489 z -tym ś w ia te m ;  a tak  u  p ie r ­
w s z y c h  p rzypada  je d n a  osoba um arła  na  26*^ 
o só b ,  t. j. 3^ p C . ; u d rug ich  zaś na 2 4 ^ ,  t. j. 
4Ys pC. —  S!ub  w z ię ło  241 ,par  katolickich, 
a 179 ew angelick ich .  —  T a k  te d y  z ogólnćj 
liczby 420 m a łż e ń s tw  w y p a d a  j e d n o  n a  71 
d o  7'2 osób —  stósunek b a rdzo  pom yślny ,  gdy 
się z w y k le  j e d n o  m a łż e ń s tw o  na 120 — 130 
osób  liczy. — D o w o d z i  to za razem  najlepiej 
w z ra s ta ją c e g o  p rz e m y s łu  w  m ieście naszćm. 
R ó w n i e  pom yślny  w y k a z u je  się s lósunek  -Ł- 
n o w o r ia ro d z o n y c h  dzieci, g d y  l i c z b a  n o rm a ln a  

do Wynosi. —1 N ajw ięcć ;  d z ie c i ,  t. j. 153
( 8 3  c h ło p c ó w  i 70 d z i e w c z ą t ) ,  u rodz i ło  się 
w  G r u d n iu ;  na jm n ie j ,  t. j. 99 (47 c h ło p c ó w  
i 52 d z ie w c z ą t )  w  C z e rw c u .  —  N ajw ięce j,  t. ’. 
130 osób (6 6  m ężc zy z n  i 64 kob ie t)  u m a r ło  
W  S ty czn iu ;  na jm nić j ,  t. j. 65 (35 m ężczyzn  
i 30 kobie t)  w  C z e r w c u . — N ajw ięcć j  ś lubów , 
t. j. 74 (51 katolickich i 23 ew angelick ich  p a r )  
by ło  w  L istopadzie ,  a najm nić j,  t. j. 7 ew a n g .  
tylko, żadnego zaś katoiickiego w  K w ie tn iu .

Z  W .  M. K r a k o w a .  — ( N a d e s l ) —  W  dn iu  
9. S tycznia b. r .  kościół P. M ary i,  g ło w a  pa-  
ra h j  m iejskich, arch ip resby te ra lny ,  s ta roży tny ,  
u p o sa ż o n y ,  i p r a w ie  w  sam ćm  sercu  miasta 
u s ta w io n y ,  w  miejsce X. Łańcuckiego , P ra ła ta ,  
K a n o n ik a ,  k tó ry  w  schy łku  zesz łego  miesiąca 
* ty m  się rozsta ł św ia tem , z n o w u  noyyego z o ­
b a c z y ł P as te rz a ,  JL Haselfista.

J e d e n  z ucz o n y ch  frą n cu z k ich ,  k tó ry  dla 
ły s in y ,  nosi z a w sze  p e ru k ę ,  a .p rz y tą m  b ędąc  
roz ta rgn iony ,  częs to  się zapomina-, spo tka ł  
n ie d a w n o  na b u lw a r z e  zna jom ą dam ę i k ła .  
niając się jej, zdjął z tak im  posp iechem  k a p e ­
lusz z  g to w y ,  ze za raze m  i peruka  pod  nogi 
dam y  spadla. Zm ieszana dam a ,  n ie  w ie d z ia ­
ła  co ma p o w ied z ieć  i uk ło n i ła  m u  się d w u ­
k ro tn ie  za tę czo łob itność  p o d w ó jn ą ,  a chcąc 
akadem ika w y b a w ić  z k ło p o tu ,  rz e k ła ;  »Na- 
kryj się w p a n  !« —  » A c h ,  p a n i« ,  o d rze k n ie  
u c z o n y ,  i.pocóź m a m  się n a k r y w a ć ,  k iedy już 
w szy s tk o  odkryteP« ( P o u rq u o i  m e  couvrir ,  
q u an d  tou t  est d ćc o u v e r t? )

U c z u c i a  m ł o d e g o  p o e t y  p o d c z a s  
p r z e d s t a w i e n i a  j e g o  d r a m a t u .  —  —  
VV t r w o ż l iw e j  c h w i l i ,  n im  się ko r ty n a  p o d ­
nies ie ,  gdy się już u w e r tu r a  zbliża do końęa, 
miotają se rcem  m ło d e g o  poety  uczucia ,  k tó ­
r y c h  opisać n iep o d o b n a .  P rz e d ju t rz e  w a ln ć j  
b i tw y  łub popisu z w a n e g o  e x a m e r n  ri 'go*  
r o s u m ,  ro zp ie cz ę to w a n ie  sztafety przez  b a n ­
k ie ra ,  o d p o w ie d ź  kochanki na na jśw ię tsze  z a ­
pytan ie  naszego serca — nicze in  są w  p o r ó ­
w n a n iu  z tą chw ilą .  C h w i l a  ta  jes t  kartą ,  
na  k tórą  on  w szy s tk o  w  św ie c ie  p o s ta w ił .  
B yć  albo nie b y ć ,  jest jego py tan iem . C a ła  
jego istota zm ien iona .  Jeżeli w p r z ó d y  b y ł  
d u m n y ,  te raz  stał się po tu lnym  jak b a r a n e k ;  
jeżeli p ie rw ie j  był p e w n y  św ie tn eg o  skutku, 
te ra z  zupe łn ie  p o w ą tp ie w a .  Je s t  on  jakby 
m a g n e ty z o w a n y , w szy s tk o  p o d w ó jn ie  a n a ­
w e t  po tró jn ie  w id z i  i słyszy. P o d o b n ie  jak 
w  dzikim c z ło w ie k u ,  w z m a g a  się w  n im  
zm ysł dostrzegania .  P rz ez  ścianę w id z i  on  
p o d r z e ź r ie n ie ,  śm iech  i p o z iew ając e  tw a r z e  
w id z ó w .  K ażde s ło w o  p rz e z  ak to ra  n ie  po 
jego m y ś l i  w y m ó w i o n e ,  p r z a s z j  w a  m u  serce  
i jest w ró ż b o  upadku  jego d ram atu .  K a id c  
k rząkn ien ie  lub sk rzypn ien ie  d r z w ia m i ,  zdaje 
m u  się być w y g w iz d a n ie m  jego dzieła. O n  
już n ie w id z i  ani s łyszy ,  b o -w s z y s tk o  z n im  
w  koło  się kręci.  Jestto  c h w ila ,  w  którćj się 
złym d u c h o m  zapisujem y. W  tej c h w il i  n i ­
kną w sze lk ie  d u m n e  za m y s ły ,  o k tó ry ch  m ło ­
dzieniec m arzy ł.  N ie chce o n  już nauczać, 
tylko się pod o b ać  pragnie . Byle m u  się po­
w io d ło ,  o to  ty lko zasyła do n ieba m o d ły ,  
w sze lk ie  ś rodki są m u  za r ó w n e  w  tej chw il i ,  
G o tó w  w szy s tk o  z ro b ić ,  by le  ty lko  jego 
chw ie jąca  się n a w ą  p rzez  C h a ry b d ę  p r z e p ły ­
n ę ła ;  chę tn ie  u s ta w ia łb y  kulisy , w y n o s i ł  s to ł ­
k i ,  o w o  zgo ła ,  pod ją łby  się w szystk iego , 
czćm  p ie rw ić j  pogardzał .  N ajpiękniejsze m ie j ­
sca dyalogu jego zdają m u  się te raz  p rze z  
t r w o g ę  za n u d n e  i d ług ie ;  gdyby  m óg ł ,  r ad b y  
t e r a z  a k to ro w i  g ębę  za tk a ć ,  gdy  p rz e c iw n ie  
pieryyćj n a  p ró b ie  yyciąż go do  głośniejtzćj



d e k la tn a c y i  za g r z e w a ł. T era zb y  ch c ia ł te  fra­
z e sy  d o  szczy tu  z a g ła d z ie , o  k tó re  p ie r w e j  
% aktoram i i r eży szerem  w a lk ę  t o c z y ł ,  m ia n u ­
ją c  je d u szę  sztuki sw o jć j. N a  c ó ż  m u  się  te­
r a z  ta dusza p rzy d a , która p u b liczn o ść  zn u ­
d z ić  m o że ; o n b y  g o tó w  u m rzeć  k ażd ym  śm ier­
c i  ro d za jem , b y le  ty lko jego sztu k i n ie  w y ­
g w iz d a n o . T aką d em o n iczn ą  w ł a d z ę  w y w i e ­
ra tea tr  na  u m yśle  m ło d e g o  p o e ty !

P r z y j a c i e l  N a p o l e o n a .  —  N ie d a w n o  
z s z e d ł  z teg o  św ia ta  jed en  z  n a jd a w n ie jszy ch  
i  n a jw iern ie jszy ch  p rzyjació ł N ap o leon a  w  91 
ro k u  s w e g o  ży c ia . JByłto A lexan d er D ezm a-  
x is ,  ra zem  z  n im  w  w o jsk o w ć j  szk o le  
W  B rien n e  w y c h o w a n y . Z e w sz y s tk ic h  in ­
s tr u k to r ó w  jed en  ty lk o  łagod n y  i c ie r p liw y  
D e z m a z is  u m ia ł poskram iać d z ik iego  i n ie s io r ' 
n e g o  K orsyk an in a  i u czy ł g o  b ron ią  rob ić. 
J e m u  w ię c  p rzyn a leży  s ła w a , że ukszta łcił 
je d n e g o  z n a jp ierw szy ch  b o h a te r ó w  n a jn o w ­
s z y c h  c z a só w . Z tąd m ięd zy  ob o m a  m ło ­
d z ień ca m i za w ią za ła  się  p rzy ja źń , która  
W szelk ie  k o le je  lo su  p rze trw a ła , W stąp ili 
o n i o b y d w a j r ó w n o c z e śn ie  do pu łk u  arty lery i 
W  V a le n c e ;  p o d cza s r e w o lu c y i ,  D e zm a z is  
W y sz e d ł z kraju , a g d y  po  u p ły w ie  Jat d z ie ­
s ię c iu  p o w r ó c ił ,  m ia n o w a ł g o  cesarz  gen era l­
n y m  d y rek to rem  s w o ic h  d o c h o d ó w  k o r o n ­
n y c h . -Z ysk am  p r z e z t o  miIion<' r z e k ł  N a p o ­
le o n  d o  M in istra  M o n t a l i v e t .  O d y d n i a  t i t .  
M a rca  1815 u je c h a w sz y  d w ie śc ie  m il u zn o jo -  
n y  p r z y b y ł z E lb y  d o  T u il le r y ó w , p ie r w sz e m  
|e g o  zap ytan iem  b y ło :  »G dzie jest m ó j p r z y ­
ja c ie l D ezm a z is? «

K  a t a r z y n a  C ó r n a r o  K r ó l o w a  C y ­
p r u .  —  J ed en  i ten  sam  h is to ry czn y  p rzed ­
m io t  u ży ty  zo sta ł na o p erę  jed n o cześn ie  p rzez  
d w ó c h  ró żn y ch  k o m p o z y to r ó w , jed n ego  Kran- 
c u y a . a d ru g iego  N ie m c a , i  w  tym  sam ym  
ini€$it)CU Z r ó w n a m  k t a n o w c z e m  p o w o d z e -  
n ie m  oba d z ie ła  p rze d sta w io n e  b y ły  w  p rze  
e z ły m  m ie s ią c u , jed n o  w  1’a ry żu , dru gie  w  
M o n a ch iu m . .K a ta r z y n a  C orr,aro« n a zy w a  
s ię  o p eja  n iem ieck iego  król. b a w a rsk ieg o  k a ­
p e lm istrza  L a ch n era , a u K r ó lo w a  C yp ru  «, 
jest ty tu łem  opery^francuzkiego k om p ozy tora  
H a le w y , autora » Z y d ó w k i i G uilarero". D la  
p o r ó w n a n ia  b y ło b y  szczeg ó ln ie j in teressu ją- 
c ć m , g d y b y  n ie  ty lk o  p rzed m io t ale i texty  
b y ły  te  sa m e , co bardzo  b y ć  m o ż e , gd yż P . 
L a ch n er  Zapisał sw o je  l i b r e t t o  z  P aryża  od  
tego sam ego  p o ety  (P . St. G e o r g e s ) , k tóry  do  
sta rczy ł książkę d o  » K r ó lo w ć j  C yp ry jsk ie j«, 
i  .K a ta rzy n a  C ornaro« d op ićro  w  M on ach iu m  
na niemieckie p rze łożon ą  zosta ła . P r z e d m io ­
tem obudwoch o p er  jest w y n ie s ie n ie  Jakóba  
Luslgnan na tron C ypryjski p rzez  w pływ  
Wenecyi i prze* jego ożenienie się  z sz la c h e ­

tn eg o  rod u  W en ecy a n k ą , K atarzyn ą C ornaro . 
L a ch n er , jak św ia tu  m u zy czn em u  w ia d o m o ,  
o d zn a czy ł się  d a w n ie j w ie lk ą  sy m fo n ią , która  
W  W ied n iu  u w ie ń c z o n a  b y ła  r a g ro d ą ; d a ł  
się  także p ozn ać  p rzez  różn e d z ie ła  m u zy czn e  
jako b ieg ły  k on trap u n k cista , jednak p ró cz  o p e ­
ry „ A lid ia " , która b e z  p o zo sta w ien ia  śladu  
p rzem in ę ła , n ie  w y d a ł żad n ego  d ram atyczn ego  
d zie ła . P r z e c iw n ie  H a le w y  jes t p o w sz e c h n ie  
W teatrach zn an y . D la p o w z ię c ia  p e w n e g o  
zdania  o irancuzk ićj i n iem ieck iej m u z y c e , o b ­
ja w iła  się  w  B er lin ie  c h ę ć , ab y  o b ie  o p ery  
zo sta ły  p rzed sta w io n e .

P o m n i k  d w ó m  s ł a w n y m  ł a k o t n i -  
s i o m .  K siążę M angiani k aza ł w y s ta w ić  
w  s w o im  o grod zie  p od  M essyną p om n ik  d la  
s ła w n y c h  ła k o tn is ió w  A p icyu sza  i L ukulła . 
Jestto  o lb rzy m i p asztet m a r m u r o w y ! Z e w n ę .  
trzn e  o zd o b y  p rzed staw ia ją  g a stro n o m iczn e  
god ła . W n ę tr z e  p asztetu  sk łada się z w ie lk ć j  
sali jad a ln ćj, kuchn i i ró żn y ch  sc h o w a ń .

N a j s ł a w n i e j s z y  k u c h a r z . . —  C arćm e, 
n a js ła w n ie jszy  kucharz w  n aszym  w ie k u ,  
zm arły  n ie d a w n o  w  o b o w ią z k u  w  d om u  R e th -  
sz y ld ó w  w  P aryżu , p rzed  śm iercią  s w o ją , z a ­
ją ł się  w y d a n ie m  w sz y s tk ic h  d z ie ł s w o ic h ,  
z  k tórego  p o w o d u  jed en  z  d z ie n n ik ó w  fran - 
cu zk ich  d o n o si o  n im  sz c z e g ó ły  n a stęp u ją ce :  
» ( J a r ć m e  m e  b y ł z w y c z a jn y m  k u ch a rzem , p o ­
d o b n y m  d o  t y c h ,  j a c y  S ią  z w y k l e  w  jego  p ro -  
fe sy i zdarzają ; u w a ż a ł on  s w ó j  stan za  u m ie ­
ję tn o ść  i p o d o b n ie  jak każdy artysta zg łęb ia ł 
g o  z w ie lk ą  starannością . Z nał się  na w s z y s t -  
k ie m , n ie ty lk o  na  o d z o w n y c h  p o trzeb ach  
s w ć j  p r o fe sy i, a le  n a w e t  na c h e m ii, jej r o z ­
k ładach , na z ie in ia ń s tw ie , b o tan ice  i t p  Z g łę ­
b ia ł z ie m io p ło d y  w sz y stk ic h  k lim a tó w  e u r o ­
pejsk ich  i na tern p o lu  p o z o s ta w ił lic zn e  s p o ­
strzeżen ia . S łu g iw a ł ty lk o  po  k ró lew sk ich  
i k s i ą ż ę c y c h  d w o r a c h .  W y sz e d łsz y  z d om u  
k sięcia  T a lley ra n d a , p o  d w u k ro tn ie  b y ł nad- 
k u ch m istrzem  cesarza A leksandra w  czasie  d o  
b ytu  sp rzy m ierzo n y ch  w  Paryżu, później w  ta-' 
k im że  sam ym  ch arakterze służy ł u n a stęp cy  
tron u  a n g ie lsk ie g o , J erzeg o  I V . ,  u lo r d ó w  
L o n d o n d erry  i C asłe lreagh a , u księcia  W ir -  
te m b e r sk ie g o , księcia B a g ra lio n a , a g d y  
w  k ońcu  jego  za w o d u  król an g ielsk i i  pan  
R o th sz y id , czyn ili n i u b ard zo  z y s k o w n e  p ro -  
p o z y c y e , z  przy w iązan ia  d o  P aryża  p rzy ją ł 
u  pana R o th sz y ld a , ch o c ia ż  n ie r ó w n ie  p o ś le ­
dn iejszą  p osad ę. L a d y  M organ  w  p o b ieżn y ch  
ale  d o b itn y ch  z a ry sa ch , p rzekazała  p o to m n o ­
śc i b iografię  tego s ła w n e g o  c z ło w ie k a . P ism a  
jeg o  m ogą  słu żyć  za sk a z ó w k ę  dla m ło d y ch  
jegc> k o le g ó w  w  lab iryn cie  tćj trud nćj sztuki.*

J R  o  p u c h  a z a b ó j  c ą .— N a fo lw a rk u  B rech , 
k tó r y  g ęstem i krzakam i jest z a r o śn ię ty , p a sł
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swobodny pasterz W miesiącu Październiku 
trzo d ę , a gdy słońce w  południe mocno do­
grzewać zaczęło, przy lągł w  cieniu rozłoźy- 
atego dębu i tw ardo  zasnął. Tegoż samego 
dnia wieczorem  powróciła trzoda bez paste­
rza do domu. Gospodarz tym wypadkiem 
zdziw iony, w ziął czćm prędzćj kilku domo­
w ników  i pospieszył w  las szukać pasterza. 
Jakoż w krótce go znaleziono leżącego pod 
nadmienionym dębem ; ale jakież nie było ich 
zdziw ienie, gdy na tw arzy jego ujrzeli ogro­
mną ropuchę, która się tak mocno wssała, źe 
ją zaledwie oderwano! Gospodarz sądząc, ze 
nieszczęśliwy tylko zemdlał, starał się go o* 
cucić, lecz nadarem nie, pasterz już nie żył; 
znakiem, żemu ropucha cielskiem swojem  od­
dech zaparła i tak go udusiła. U 'raz z zwłoka* 
roi nieszczęśliwego zaniesiono do domu tak­
ie  zabójcę. Zabobonne pospólstwo rożnie; 
«ło o tynn wypadku różne baśnie. I tak jedni 
upatrują w  tóm nadzwyczajnym ziemno- w o- 
dnóm zwierzęciu zaklętego złośliwego ducha; 
drudzy up.ora,który śpiących pod gołeru niebem 
napadana potem z nich Krew wysysa Z tćrci 
wszystkiem osławiony zabójca ten jest istot­
ną ropuchą — r a n a  b u f f o  L ., ale tak prze­
pysznym egzemplarzem swego grzegotliwego 
rodzaju, jakiego ani stawy d e s  J a r d i n s  d e s  
p l a n t e s ,  ani sztuczne bagna w  Kensington 
dotychczas nie wydały. Ropucha ta ważyła 
pięć lun tów  wiedeńskich, a przechowana 
W spirytusie, ściąga na siebie uwagę.

Z ł o t o  w  S y b e r y i .  — Natura szczodrze 
wsypała złoto w  łono Syberyi. T eraz mia­
nowicie Syberya W schodnia zadziwia swćm  

ogactwcm. 'l am to nieprzerw ana złotodai- 
nosć w  piaskach, rozniesionych w odą , z a j ­
muje niekiedy obszary n a  k i l k a d z i e s i ą t  w i o r s t  
kw adratow ych, jakiemi są np. w  obrębie sy- 
stematu rzeki Birjussyr Wielkiej, na granicy 
gubernii Jenissejskiej i Irkutskićj; w  obrębie 
•ystem atów rzeki wyższej Tunguzki, Uderei 
i Nity,) w  gubernii Jenissejskiej. Tak w ięc 
z dzikićj krainy, Syberya staje się złotą. Milo 
jest teraz mówić o jej bogactw ie, ale nie ła­
tw o  było je osiągnąć; — droga ta, zasypana 
jest pieniędzmi i nacechowana pracą.— Kopal­
nie złota w  Syberyi, o których tu  m ow a, roz­
przestrzenione zostały przez osoby prywatne, 
za przykładem kopalni skarbowych. Oprócz 
m ifisc , należących do Cesarskich zakładów 
jKoJywano - Woskresieńskich i Nerczyóskich, 
czyli do kraju Zabajkalskiego, w  całćj nie- 
sm ięrzonćj okiem reszcie Syberyi, poszukiwa­
nie złota dozw olone jest osobom prywatnym, 
P.ó4 pew nem i warunkam i. — Długo przemy- 
**QIC3r tułali *ię po pustyniach Syberyi, dłu­

go znosili tam sw oje kapitały j tracili zdrow ie; 
nakoniec, natura uległa natarczywości judzi; 
zfofo odkryto i Wydobywanie jego rozpoczęło 
się w  r. 1829. — Z tego pow odu ciekawą jest 
rąećzą spojrzeć na szybki postęp prywatnego 
przemysłu Wydobywanią złotą w  Syberyi; — 
dostarczono z mej złota:
W r . 1829. pud. 1 fun t. 10

11 1830. „ 4 99 22
>1 1831. „ 4 99 4
99 1832. „ 15 99 27
Ił 1833. „ 30 99 28
99 1834. „ 52 99 29
99 1835. „ 72 99 10
99 1836. „ 84 99 20
99 1837- „ 106 99 18
99 1838. „ 166 99 23
99 1839*),, 159 99 18
99 1840. „ 211 *1 39

99

9 9

«
91

99

99

99

99

39 
2

40 
91
58

15
72
92
36

Ogółem W cią­
gu 12 lat: 912

10 > •  1 2  
9 „ 18 

17 „ 58
11 „ 60 
55 „ 24 
40 ,, 48

12 79.
Z tego weszło, jako cło, do skarbu, pudów  

137, a reszta, pudów  775 z odkładem , pozo­
stała na korzyść przemyślników. — Zatem, 
W ciągu lat 10, w ydobyw anie złota przez pry­
watnych, w zrosło od 1 do 212 pudów  złotą na 
rok! a jeszcze jaki rok? nie więcćj jak Z 4ch 
miesięcy letnich złożony, kiedy w łaśnie odby­
w a się w  Syberyi, szczególniej W schodniej,
dobywanie i przem ywanie złotodajnych pią* 
sków. Aby należycie wyrazić tę szybkość, 
potrzeba nadmienić obok krótkości czasu, źe 
to  wszystko załatwionem  było przez robotni­
ków  nieświadomych tćj rzeczy , w  krainie zu­
pełnie nieznanćj, okrytćj gęstemi lasami, nie- 
dostępnemi bagnami i górami; słow em , gdzie 
nigdy stopa ludzka nie postała.

S y b e ry a  je s t w ie lk ą ! O  jej b o g a c tw ie  p r z e ­
kona niezaprzeczony Ś w ia d e k , rok bieżący
1841, który przyczyni do massy pryw atnći 
złota do 100 pudów  w ięcćj, aniżeli rok zeszły 
1*40. (Gaz. Rząd. Polska.)

TRZY S IE R O T Y .
pow ieść  historyczno  -  obyczajowa % e ta tu  panowania 
Zygmunta I I I . ,  we dwóch tomach, oryginalnie napit 

tana pr&es Romana Korab Latkow skiego. * ' 
W  Warszawie, 1842.

Ga%* Coti%.J

Ocknęli się W arszaw ianie! ach! ale jak
późno! — Dziś praw ie w  całćj E uropie lite­
ratura dosięga najwyższego szczebla, kiedy 
nasza, niegdyś kwitnąca, zaledwie się rozw ija. 
Wszyspy wzięli pióro do ję k i ,  i wszyscy pi- 
s»ą  juz*kilkanaścię pism peryodycżnycjb

*) Rok ten, a powodów szczególnych, chybił
w progressyi.) ... . r
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mamy w  obiegu, które z nowym rokiem żyć 
poczęty. Daj im Boże powodzenie! Mnó- 
siwo uwija się po W arszawie skrzętnych li­
tera tów  i ich przyjaciół, — wszystkie księgar­
nie i Urzędy poćztowe przyjmują przedpłatę 
na'ogłoszone prospektami romanśe, powieści, 
podróże i t. d.

Właśnie wskutek takowćj przedpłaty otrzy­
małem już kilka książek, a między tem i:. ,,rl  r z y 
s i e r o t y " ,  powieść historyczno-obyczajową,
— P o d  w z g l ę d e m  h i s t o r y c z n y m :  po­
czątek powieści wywi|a autor z czasu w ypra­
w y  Hetmana Żółkiewskiego przeciwko T ur­
kom za panowania Zygmunta II I ,  —1 nastę. 
pnie zręcznie wprowadza wszystkie wypadki, 
dotyczące domu Ostrorogow, który jest przed­
miotem tćj powieści. Bitwa pod Cecorą i 
lihocimem, niezgoda żołnicrstwa, klęska zada- 
ija przez  T urków , w  skutku której poległ 
Żółkiewski z znaczną liczbą rycerzy, bardzo 
dobrze opisane: tu autor stawia nam dosyć 
żywy obraz ówczesnych zdarzeń. Historya 
Alexandra Zborowskiego jest również trafnie 
w prow adzoną; jego spotkanie się z synem 
i zgon w  pustelniczej chatce pod Chocimem, 
czyni ostatni rozdział bardzo efektowym i zaj­
mującym. Prócz tego jest jeszcze w p ro w a­
dzonych kilka innych zdarzeń historycznych, 
które dla zupełnego pojęcia tej powieści zda­
j ą  s i ę  b y ć  n i e o d z o w n e m i ,  —  P o d  w z g l ę ­
d e m  o b y c z a j o w y m :  m a l u j e  n a m  a u t o r
charaktery Polaków, Turków  i Francuzów 
bardzo naturalnie. Każda z wprowadzonych 
osób jest skreśloną tak,  żc czytelnik jest zu­
pełnie odniesiony do czasu, w  którym ona 
żyła, że ją widzi, źe ją podziwia. Frzytem 
autor odznacza się w  tem dziełku szlachetno­
ścią, przyzwoitością, i zupełnem dążeniem 
do utrzymania w  społeczeństwie dobrych za- 
aad. Nie ma tu owych demeszek, owych 
kielichów i p i j a t y k ;  n i e  m a l u i e  a u t o r  n a s z y c h  
przodków jako hołdowników Bachusa, (co 
jest główną zasadą kilku teraźniejszych auto­
ró w ) ,  znalazł przecież i dobrą w  nich stronę.
—  Styl jest naturalny i dla każdego zrozumia­
ły ; nie ma tu burzliwćj piany, z którćj zw y­
kle n i  c się tworzy.^

Ostry krytyk może coś zarzucić układowi 
tćj powieśei, może zganić przenoszenie osób 
do obcych krajów, może radzić skrócenie 
dziełka przez pominięcie kilku charakterów, 
które mniej są ważne, a za obszernie skreślo­
n e ;  jednak ja nie zważam na to Wszystko, 
i ośmielam się zachęcić Autora do nieusta- 
wania w  swych pracach, zkąd z czasem dla 
niego sława, a dla czytających prawdziwa 
korzyść yvyniknie. jf. y* <5

Podaje się niniejszćm do publicznćj w iado­
mości, źfe Ur. J u l i u s z  K i r s c h s t e i n ,  eko­
nom z Jaśkułek pod Dolskiem, i tegoż małżon­
ka A u g u s t a  M a t y l d a  urodzona H a s f o r  d,  
kontraktem przedślubnym z dnia 8. Listopada 
r. b. przed wńijściem w  związki małżeńskie 
wspólność majątku i dorobku Wyłączyli.'

Szrem, dnia 6. Grudnia 1841.
Kr ó l .  P r u s k i  Są d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

B -  . ■■!!!■ _ .U t

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 13. Stycznia 1842.

O bligi długu państw a . . . 
P r. ang. obligacje 1830. . . 
O bligi premiów liaudlu inorsk. 
O bligi K urm archii . . . .
B erlińsk ie  obligacje m iejskie 
E lb lagsk ie  dilo . 1 . , .
Gdańskie dito >v T ...................
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
L isty  zast. W . X. Poznańskiego 
W sc h o d n io -P r . listy zast.
Pom orskie d i t o .....................
K u r- i A owom arch. d ito  . 
Szląskic d i t o ......................'

A k c j e
k o le i  Iło rliu sko - Poczdamskiej 

dito (lito akcje a prio ris . 
K olei M agdebursko-L ipsk iej 

dito dito akcje a prio ris . 
K olei B erlińsko-A uhaltsk iej 

dito dito akcje a prioris . 
K olei D iisscidorf. - Elbcrfcld.

dito dito akcje a prioris , 
K olei nadreńsk ićj . . . . . 

dito dito akcje a p rio ris .

Z łoto al m a r c o ..........................
F rydrychsdory  ..........................
I n n e  m o n e ty  z ło to  p o  5  ta l .  
D is c o n t o ..........................

S to­
pa

jtrC

A a pr. kurant

4
4

?
3
3’,
4
3b
3k
3‘i
3‘*

papie­
rami.

104%-
102%-

102%-

47
102%- 
105%- 
102%- 
1(12 % 
102%

1221,

102%
105%

1012-

101

13%

gotowi­
zna.

1 0 4 %
102%-
81

102%-
103%

101%-
105
101%-
102%
102%
101

120%
102%
109

104%
102
84%

95%

13

V
C e n y  t a r g o w e

w mieście 
P o z n a n i u .

Dnia 14 
184

od
T a l. sgr. f e n .

Stycznia 
2 . r.

do
T a l. sgr. f e n .

Pszenicy szelel . . . . . 2 15 i — 2 20 1 -
Zyta . dt.......................... 1 10 — 1 11 3
Jęczmienia dt. . . . . _ 22 6 — 25
Owsa .  dt. . . , t , 18 6 — 19 6__ 22 6 _ 25
Grochu • dt .......................... 1 — — 1 2 6
Ziemiaków d t . . . 9 — — 10
Siana c e t n a r ..................... 25 — — 26
Słomy k o p a .......................... 8 — — 8 5 _ _

Masła g a rn ie c ..................... 1 25 — 1 27 6
Spirytusu b eczka . . , . 12f15 — 12;20j


